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Jak  b a n d y ci „cudow nie* u zd row ili 
sp a ra liżo w a n eg o .

Onegdej wydarzył sie niezwykły wypadek 
w M -irjanisikach gminy Olszakowskiej. 67-letni 
Piotr M łowicz, sparaliżowany od 30 lat odzyskał 
nagle władzę w nogach. W nocy do mieszkania 
Milewicza zaczęli się d o l ie r rć  złodzieje. Milewicz 
urzerażony. zerwał się, chwycił wiszącą nad łóżkiem 
fuzję i wystrzelił.

Napastnicy, nie spodziewając się takiego przy­
jęcia zbiegli. Milewicz, który  przoz 30 lat nie mógł 
s ię  ruszać, pod wpływem przerażenia nagle od­
zyska ł władzę w nogach.

Z n ik n ięc ie  je z io r a  g ó rsk ieg o .
Jezioro górskie na wschodnim krańcu lodowca 

Hochkólig  w A 'pacb Berchtesgadeóskich (2,958 m. 
wysokości) znikło nagle w ciągu jednej nocy na 
dzień 13 bm.

Jak donosi dozorca schroniska Artur, po j e ­
ziorze nie p o z o s t t ł j  nic poza niewielką kałużą, 
oraz niewidocznej przedtem ściany lodowej, w yso­
kości 24 m. na zachodniej jego stronie.

Prawdopodobnie przyczyną tego zjaw iska je 3t 
niezwykle upalne tam lato tegoroczne, w skutek  
czego zmarznięte dno jeziora odtajało przepuszczając 
wodę.

W M oskw ie 3 .600 .000  m ieszk a ń có w .
Liczba mieszkańców Moskwy osiągnęła , według 

urzędowych danych statystycznych, w dniu 1 s ty ­
cznia br. 3.613 600 osób. gdy w 1913 r. c j f ra  ta 
w ynosiła wszystkiego 1 665.800 mieszkańców.

K an ib ale w y m o rd o w a li e k sp ed y c ję  
naukow ą w B r a zy lj i.

Po dziesięciu zgórą  la tach  pobytu w dżunglach 
leśnych Amazonki, pow rócił do Europy jedyny po­
zostały przy życiu ucze»tn k wyprawy nsukowej do 
źródeł Amazonki, dr. H erm an Hulh. Ekspedycji 
wyruszyła w 1924 roku, a składała się oua z 24 
osób, botaników , antropologów, przyrodników nie­
mieckich. Na czele w yprawy stał dr. S :hulz. Wy­
prawa sk ie row ała  się do wideł bagnistych, p ł o ­
żonych m iędzy amazonką, a rzeką Potomayo. W r. 
1924 w yruszyli wszyscy z Cuzco (Peru), a w r. 1927 
z dw udziestu  czterech osób, stanowiących skład 
ekspedycji,  pozostało przy życiu tylko dziesięć osób. 
Gdy tak  zdziesiątkowana grupa dosięgła w swym 
pochodzie brzegów rzeki Pastaz?, we wschodnim 
Ekwadorze, napadli na n ią lnd jm ie  leśni ze szczepu 
ludożerców Dżirabo i wymordowali wszystkich z wy­
jątkiem jednego tylko, który ocalał, dr. Hutha. 
Huth zemdlał Da widok krwawej i okrutnej rzezi, 
k tó ra  się rozgrywała przed jego oczami. Ocalał 
zaś dzięki temu, że zlitowała się nad nim jedna 
z Iadjanek, z k tó rą  się potem ożenił, co zapewniało 
mu względne bezpieczeństwo. Pięć lat włóczył się 
d r. H ith z kanibalam i po lasach i dżunglach, peł­
niąc przy nich funkcje „czarodzieja*. Jego stano­
wisko budziło jednak wrogie uczucia i zazdrości 
w „uzdrawiaczu*, tubylcu, który domagał się wciąż, 
aby .b ia ły  czarownik* dokonywał nowych „cudów*.

Widząc, że życiu jego gr< zi niebezpieczeństwo, 
sko rzys ta ł  dr. Huth z okazj:. gdy pewnego razu 
w obozie nie było zwykłej straży i uciekł wraz 
z Indjanką — żona. Przez trzy miesiące w ędro­
wali o głodzie  i chłodzie przez dzikie ostępy leśne, 
narażeni na  niebezpieczeństwo, grożące im zewsząd, 
aż wreszcie do tarli  obdarci i wynędzniali do Quito, 
pierwszego m iasta  cywilizowaaego w Ekwadorze, 
gdzie otrzymali op iekę  i pomoc.

S iła  z w ie r z ą t  a lu d zie .
Człowiek nl» ro» czam się chwalić przed zwierzętami 

w zakresie  swej siły fizycznej. Koń dźwig* pięciokro tną wagę 
c la ł t ,  pszczół* 25 k r . t n ą ,  niektóre m achy  50 k ro tn ą  s kara luch  
kuchenny . i ia c z e j  „szwab’ m<,ź> osunąć xo swej o rog łk»w *ł 
d r iew * ,  ważący l j o  razy więcej, n t i  jego ciało. C*y crł  <w!ek 
p o tn  fl posunąć  z miejsc* parokonny wóz na ładow any  dwoma 
tonam i w ę g la ?  Zgóty też pewnie pa trzy  na człowiek* konik 
polny, bo gdyby cd o w te k  tak  rm la ł  sk a k ać  jak  o d , to ro bliny 
pó łk llcm atrow e skoki.

W kilku w ie r sz a c h ...
S P R A W Y  P O L S K I E .

— W  K a t o w i c a c h  otwarto oboz t ren ingow y dl* h o k e ­
is tów  na s z tu cm am  lodowisko, gdzie ćwiczyć ma również 
rep rez en ta c ja  hokajowa Polski, k tó ra  weźmie udział w m i­
s trzos tw ach  św iata w D»vjs (20 stycznia).

— Z o k a z j i  w i z y t y  p r e m i e r a  G o m b b s ia  w Warszawie 
p rasa  węgierska zaznacie, że w lntereaie Węgier leży znaleźć 
się na  drodze z Rzymu do Warszawy i s tać się k ra j tm  łączą­
cym dwa m ocarstwa, k tórych rozwój gw aran tu je  św ia ta  św ie­
tn ą  przyszłość.

— P o l s k i e  k l u b y  s p o r t o w e  z a g r a n i c ą  uchwaliły  na 
wspólnej konferencji mówić tylko po polsku. Hasłem k lubów  
polskich mnsl być:  n iema wychowania fizycznego bez pol­
skiej mowy, baz polskiej nauki, hez polskiego śpiewu 1 pol­
skiej komendy.

— P o l s c y  j e ź d ź c y  zaproszeni zostali na  mię-izynarod. 
zawody konne do Berlina, które odbędą się w beli krytej .  
Ekipa polska w sk lad t le  4 Jeźdźców 1 12 koni czyni już o d ­
powiednie przygotowania.

— F l o t a  p o l s k a  z im ów iła  w stoczni angielskiej w Lon­
dynie dwa s ta tk i  o pojemności 1 300 ton  każdy najnowszej 
konstrukcji.  O k ię ty  będą u trzym ywały  regularną żeglugę 
między Gdynią a portami Europy Zachód.

— W  a n o n i m o w y m  (z iiza re jes t row anym ) przemyśle 
łódzkim ]ak w ykry ły  władze, praca t rw a  16 godzin na dobę, 
a nawet 20 godzin. Robotnicy nie są ubezpieczeni, nie m sją  
urlopów, o trzym ują  płace zupełn e dowolne, zmieniające się 
niemal co dwa tygodnie. Z a k ła d ;  te nie p łacą  znpetnle 
podatków

— Z p o w o d u  u s t a n o w i e n i a  przez W alaslewiczównę 
nowego rekordu  światowego na 200 m. za in teresow anie  prasy 
zagrań, m s r ą  mistrzynią wzrasta. Na przyszłej Olimpiadzie 
Walaslewlczówna odegra bard io  dużą n l ę .

.— W  l i s t o p a d o w ą  r o c z n i c ę  wyzwolenia Polski nas tąpi 
□ a Ś ląsku  otw arc ie  nowozbudowanej au tos trady  górskiej w 
Ustroniu, jedynej w kraju , oraz nowej lioji kolejowej Cieszyn 
— Zebrzydowice d lag  16 km. w ybudow ana kosztem 16 mllj zł.
Z A G R A N I C A .

— P o  p o g r z e b i e  k r ó l a  A l e k s a n d r a  w Białogrodzle 
konferencja  ministrów Mełej E a te n ty  oświadczyła, lż ule do 
puści aby etły d es t ru z ry jae  d z l i ł t j ą c e  w uk rycia  p o d w a l i ły  
p o rz ą ie k  i zagrażały  dziełu poko ja  europejskiego.

— W  K o n s t a n t y n o p o l u  o b r a d u j ą  przedstawiciele 22 
par lam en tów  św ia ta  Głównym tem atem  rozważań są ustro je 
pańs tw  współczesnych oraz sp raw y  gospodarcze zwłaszcza 
stosunki socjalno ekonomiczna 1 handlowe w sto sunkach  
m lęd iynar .

— O p i n j a  n i e m i e c k a  od n o w ig i  min. spr. zagr. Francji 
Lavala spodziewa się uznania żądań N emlec w sprawlo zbrojeń 
jeżeli L .v a l  nie bę lz le  prowadził polityki Polncarego lub 
Barthou, eo wydaje etę jednym warunkiem .

— E k s p a n s j a  J a p o n j i  rośDle coraz bardziej na zachód, 
na k o n ty n e n t  A tj ' .  Ostatnio rząd japoński wprowadził swoją 
adm inistrację  w Mandżurji o b s id ia ją c  urzędy i policję japoń­
czykami lab  swojemi faworytami,

— R e k o n s t r u k c j a  ż y c i a  p o l i t y c z n e g o  J u g o s l a w j i ,  
w edług regen ta  ks  P aw ła  ma Iść po iinji dzieła unifikacji 
pań s tw a  przy współpracy młodszej generacji polityków przy 
w ybltnem  poparciu rozsądnych sfer woj-kowych.

— C h i n y  przeszły osta tn io  na  drogę polityki m onetarnej ,  
porzuciły pary te t  srebra 1 prryłącayły się do krajów bloku 
sterliagowego. S kutk iem  polityki Ameryki półn. życie finan- 
■owe Chin przeżywa okres  niezwykłego chaosu.

— M a s z y n ę  u s y p i a j ą c ą  zbcdow ał jeden z lekarzy n ie­
mieckich Działanie jej polega na jednostajnym, melodyjnym 
szmerze opartym  na m schan  źmle zegarowym, k tóry  u spoka ja  
nerwy 1 p redysponuje  do snu.

— W i e l k ą  d u ń s k ą  n a g r o d ę  l i t e r a c k ą  przyznano 
p. Andreasen . J a k  się okazało  jest ona służą ą, od jedena 
stego roku  życia pracował*  na kaw ałek chleba. Mając la t  17 
zaczęła pisać lecz służyła nadal do 26 r. życia. A. S.

Uśmiech losu.
Wczoraj w tram w aju  sięgnąłem do kieszeni po świeży 

num er „K urje ra’ 1 zacząłem przeglądać tabelę  loteryjną, l i ­
cząc, że może w szeregu wylosowanych num erów znajdzie się 
i mój bilet.

Niestety jesrcze go tam  nl# było, więc widocznie zacna 
F ortuna  odkłada mi tę  n iespodziankę na później.

Siedzący naprzeciwko mój dobry znajomy, pan Hipolit, 
spostrzegł, te  in te resu ję  alę tabelą, dla pewności jednak  za­
pytał jeszcze :

— Trzyma pan na loterji ?
— Owszem A p a n ?
— Ja  z zasady nie grywam.
— Dlaczego ? Nie wierzy pan w swoje szczęście ?
— Właśnie, źe wirrzę. Kiedyś na loterji dobroczynnej 

wygrałem jeden z najcenniejszych fantów, a przed wojną, pa ­
miętam, t r z j m i le m  do spółki ćw ia r tkę  losu i z łapa łem  ty ­
siąc rubli.

— Więc ma pan s z c z ę ś d e ?
— Owszem 1 dlatego właśnie nie trzyma m na loterji wcale.
— Obawia się pan wygranej ?
— J a k b y  pan  zgadł.
— To daiwne doprawdy.
— Bo proszę sobie wyobraclć, ża dajmy na to, na mój los 

pada gruba wygrana. Co ja bym w tedy  zrobił ?
— To chyba najmniejszy k łopot ?
— Takby się nacozór zdawało, a jednak  przy obecnym 

kryzysie ni# wiedziałbym poprostu, co zrobić z gotówką, jak  
ją ulokować, żeby był jakiś  dochód. Domy nie ren tu ją ,  do 
m ajątków  ziemskich się dopłaca, na hand lu  i przemyśle n * 
znam się wcale, a znów a lokow anie  kap i ta łu  na  procent jest 
spraw ą arcy trudną , bo się najczęściej owego p rocen ta  nie 
ogląda.

— Przypuśćmy. Je d n ak  prócz miliona są jeszcze d ro b ­
niejsze wygrane. Czy taki uśmiech losu nie sprawiłby panu 
przyjemności ?

— Dziękuję uprzejmie za tak i  uśmiech. Ktoś z moich 
znajomych wygrał n iedawno dwa tysiące. Gdy się koledzy 
biurowi o tem dowiedzieli, osaczyli go zaraz, no i całą w y­
graną  Im rozpożyczył. A ponieważ nie starczyło dla wsiy- 
stklcn, więc cl, co nie dostali obrazili się na niego śmiertelnie 
1 eą wrogo usposobieni. A ja, drogi p r n i ’, wrogów mleć nie 
chcę, więc wolę, t sb y  się los do mnie nie uśmiechał.  Co 
ml potem ? ?

H U M O R  i S A T Y R A
M i ę d z y  m a ł ż o n k a m i .

— Moja żona rzuciła mi wczoraj na głowę 
szklankę z gorącą herbatą. Czy p-nu  zdarzyło się 
coś podobnego ?

— Nigdy ! My pijamy tylko kawę.

P r o b l e m y  m ł o d o ś c i .
— Panao Zosiu, jak się pani zapatruje na p o ­

całunek ?
— Na pocałunek, panie Kaziu — ja się wcale 

nie zapatruję, ja zamykam oczy...
P o  ś l u b i e .

— Jak tam żyje Bargiełko za swoją żoną?
— Hm..., po 4-ch tygodniach od dnia śiubu, 

przyszło do niego spóźiione życzenie. Wiesz, co 
on zrob ił?  Pobił ciężko nadawcę.

P o w ó d .
Jakże mogłeś pan chybić tego zająca?
— Biegł szelma zygzakiem i akuratnie prze­

skoczył ne... zyg... kiedy strzelałem na... z a k . .

U rząd stanu  cy w iln eg o  w O strow ie.
Urodzenia (syna) :  Szczeoan Ostrowlcz prac. k o l ,  Józef

Pastus iak  kupiec, Woj ieeh Nowak str . przetokowy,
(c ó rk ę ) : Ludwik Jóźwiak restaurator ,  Edward Sleinienlueh 

maszynista  okrętowy. Jan  Pilarczyk pom. gastronomiczny.
Ś luby: Marjau Urbaniak czel. rzeźolcki z W ładysławą

Zaradną, H*lmut Pacyna mistrz r i tź a lc k l  z Jadwigą Ryna- 
szewską z Krotoszyna.

Z gony: K»*)mlerz Góźdz 5 l»t 8 miesięcy, F rancls-ek  
Skupin o b u w rik  30 lat 9 miesięcy, Katarzyna Kaczmarek 
wdowa z domu Kubik 62 la ta  11 miesięcy, Joanna  Łęcka 11 lat 
11 miesięcy.

jaki los. Będę s ię  mogła pochwalić kuzynką. 
Cieszę się , źe będziemy ze sobą sąsiadowały, Mój 
Boże, C7.v ona się tego spodziewała!

— A chciała ją  pani wydać z i  Obskurnego! 
— ukąsiła Marysia. Nie inogła się powstrzymać.

— Ja ją c h u i ła m  wydcć za Obskurnego? — 
oburzyła  się szczerze Służko w *. — Jabytn wydała 
D ankę za takiego prostaka ? Beze 'e lne chłopisko na- 
rzu  iło się przemocą. Niech się pani spyta Nastki czy 
mu nie pokazałam drzwi ? ż e  się trochę dorobił, to od- 
razu  do panny z dbbrego domu? Niech mi pani wierzy, 
że trzęsłam  się 7. oburzenia... Biedna Danuśka, co ona 
wczoraj przeszła! śpi biedaczka ! Nie pozwoliłam 
n ikom u chodzić na górę. Niech przyjdzie do siebie, 
żeby  dobrze wyglądała na przyjazd narzeczonego.

Marysia wstała.
— Ja  pójdę teraz na obiad. Pani pozwoli, że 

jeszcze tu zajrzę?
Pani Barbara ujęła ją za ram ona i posadziła 

z  pow rotem .
— Nie puszczę pani. Zostanie pani u nas na 

obiedzie. Jakże, przyjaciółka Danuśki, powinna 
być u nas  jak u siebie w domu. Zaraz podadzą, 
już N astka nakryw a do stołu.

N akryw szy do stołu, Nasika pobiegła pod 
drzwi Danki i zleciała pospiesznie n dół, meldując, 
że panienka już nie śpi i prosi do s itb le  panią 
nauczycielkę.

Pani B urbara  wzięła Marysię pod jękę .
— Pój Izieiny razem — rzekła. — O, do licha, 

że też nie wezwali do niej d o k to ra ! Ale jak ja 
o czem nie pomyślę, to nikt. Wszyscy chodzą bez 
głów. Musiała dobrze  się zmęczyć, taka delikatna...

Weszły do pokoju  Danki, która leżała nieru­
chomo na łóżku, jak«ś inna niż zwykle, jak ś nie­
swoja. Marysia doskoczyła do niej pierwsza.

— Ach. proszę pani, ona ma gorączkę! — za 
w ołała — Twarz rozpalona...

— Głupstwo — rzekła słabym głosem Danka.

— Nic mi nie jest. To tylko ze zmęczenia. Wy­
pocznę i będę zdrowa.

Pani Barbara usiadła na łóżku i przyłożyła 
kuzynce do czoła tłustą, białą dłoń.

Nie, moja panno — zuprotestowała tonem ser- 
deczuej surowości — tego n iem ożna lekceważyć... 
Nastka, leć do Franka, niech zaprzęga. Pojediie 
po doktora.

— Nie p o trz e b a ! — zaprotestowała zdumiona 
Danka. — Przecież mi nic nie jest. Dziękuję ci, 
Basiu !

Ale p ni Barbara była nieugięta i postawiła na 
swojem. Danka, zasypywana czułościami, nie po­
siadała się ze zdumienia. Marysia, widząc to, da wała 
jej porozumiewawcza znaki oczami i uśmiechała się 
złośliwie. Ale i to było niezrozumiałe. Dopiero 
Marysia uświadomiła sobie, że przecież D mk a  nie 
mogła jeszcze wiedzieć o wizycie Szarzyńskiego 
u matki. Obeeność Słutkowej była im ogromnie 
nie na rękę, gdyż chciały pomówić „od serca*, lecz 
niewygodny świadek nie ruszał się z pokoju ani 
na krok. Wobec tego Marysia rz e k ła :

— Ty jeszcze nie wiesz, Danka że pan S a- 
rzyński był wczoraj w Warszawie u twojej matki. 
Prosił o twoją rękę.

Danka me odpowiedziała ani głosem ani ge­
stem, tylko nieco przybladła.

Pani Barbara, k tóra  nie spuszczała z niej oka 
pom y śla ła :

— Pr7.ebiegła sztuka. Widocznie już się przed­
tem porozumieli. A głośno rzekła:

— Tak, moja panno, masz na coś sobie za­
służyła. Niech ci Pan Bóg da jak najlepiej.

1 ucałowała ją serdeczoie, podczas gdy Ma­
rysia zagrał* ukradkiem na nosku, tak jak to ro ­
bili jej uczniowie.

Dziwne jest serce ludzkie, ale Danka choć 
znała nawylot obłudę kuzynki, poczuła do niej 
coś w rodzaju sympatji.

Zjawił się doktór i przepi-u-ł bohaterce dnia, 
j-.k się wyraził, odpoczynek i ni : więcej. Po jego 
odjeździe przyjaciółki zostały na chwile same 
i Danka zapytał*:

— Więc on się o mnie oświadczył mamie ? 
Czy to prawda ?

— św ięta  prawda — potwierdziła entu-jastyez- 
nie Marysia.

— J a . ,  nic... w iem .. Nie... chce... mi... się., 
wierzyć... To... musi... b> ć j-k ieś  nieporozumienie .. 
Marysiu, on już ma narzeczoną — dokończyła roz­
paczliwym szeptem.

Marysia przyjęła to oświadczenie zupełnie spo­
kojnie.

— Wiem o tem, ale to nic nie znaczy, bo jej 
nie kocha.

— Skąd w iesz? — wyrzuciła przez zaciśnięte 
gardło Danka.

— Janek  mi mówił.
— Co ci jeszcze m ów ił?
— Nic więcej. Nawet nie wie, gdzie ona prze­

bywa i jak się nazywa.
— To ja ci powiem więcej. Te panie, które 

mnie zabrały, to właŚDie ona i jej matka. Po­
słuchaj ty lk o . .

— Hm! — rz> kła Marysia, wysłuchawszy ca­
łego opowiadania. — Coś tu jest nie w porządku. 
Hm! — pokręciła głową, marszcząc brwi. — O ś­
wiadczył się o ciebie, nie zerwawszy z tamtą. 
Szczerze ci powiem, że to mi się me podoba. J e ­
stem pewna, że n rpraw dę cię kocha, ale widocznie 
jest okropnie lekkomyślny. Poco one przyjechały ? 
Mówisz, że służba ich się nie spodziew ała?  Hm! 
To jeszcze dziwniejsze.

— Przyjedzie, to wszystko się wyjaśni — 
szepnęła Danka. — Wiesz, mam taką skołataną 
głowę t jestem taka osłabiona, że sama nie wiem, 
co czuję. Narazie cieszę się, że go jeszcze zobaezę 
a potem... (Ciąg dalszy nastąpi.)



Dodatek do Orędownika Ostrowskiego ! Odolanowsklego.
O s t r ó w  - O d o l a n ó w ,  dnia 23 października 1934 r. ____________________

Z E S T A W I E N I E
w y n i k u  z b i ó r k i  n a  e e l e  P o m o c y  D z i e c i o m  i M ło d z ie ż y  
P o l s k i e j  w  N i e m c z e c h  n a  t e r e n i e  p o w .  O s t r o w s k i e g o .

1. Gimnazjum męskie Ostrów 19,60 i ł
2. Burmistrz , 7,25 *
3. ,  Odolanów 20,10 »
4. „ Raszków 5.— *

kwota bezpośrednio p rze k aza n i  n i  konto  nr. 202.922
5. Burmistrz Soirn e r iyee t 9

6. W ójtostwo Obwod-owe Ostrów  Północ 42,55 9

7. „ ,  Ostró w-Południe 18,32 9

8. „ „  Skalmierzyce 44,30 r>
9. , ,  Odolanów 29,03 9

10. ,  ,  Czaroylas 17,75 9

11. ,  „ Raszków 35,86 9

12. „ » Sośnie 11,62 9
13. Rodtina W ojakow i -Ostrów 6 - 9

14. K. K. 0  miasta  „ 10,— 9

15. Kasa Pożyczkowa , 5 - 9

16. Sąd Okręgowy » 17,10 9

17. Koło Adwokatów  , 1 7 , - 9

18. Tow. Kupców , 1 3 , - 9

19. S tarostwo Powiatowe » 5 , - 9

20. U rrąd Poczt. Telegraf. „ 9,45 9

2L Rodzina Policyjna , 5 - 9

22. Urząd Skarbowy 5 — 9

23. U rrąd Akcyzowy , 8,80 9
21. Sąd Grodzki 4,50 9

25. Związek Reetaurato iów  , Ł 7 , - 9

26. Korpus Oficerski 69 p.p. , 5 0 , - 9

27, Związek Ziemian , •20.- w
K n ) m :  458,23 zł

Z kwoty  458,28 zł Barrofstr* w Raszkowie przekazał bez­
pośrednio zł, 5,— na konto  Komitetu Wojewódzkiego P o m iń  
nr. P. K. O. 202.922.

Kwota 453,23 zł p rze k aza n i  zoe tt ła  aa konto 222.922 przez 
K. K. O. powiatu  Ostrowskiego.

Ostrów, dnia 17 października 1934 r.
Podkom!t*t Powiatowy:

Przewodniczący: Adam Czechowski.

Współczesne wychowanie przedszkolne.
Istniejąca u naB forma współczesnego wycho­

wania przedszkolnego w przedszkolu jest wynikiem 
budowy programu szkolnego, jest podbudową szkoły, 
wstępem, przygotowaniem dziecka do nauki. Dla 
dziecka w wieku od lat 3 ukończonych do czasu 
rozpoczęcia obowiązku szkolnego organizuje się 
przedszkola, k tóre mają na celu wychowanie fi­
zyczne i psychiczne przez stwarzanie odpowiednich 
ku temu warunków.

Pokój przedszkola z niziutkiemi meblami, z po 
mocami w małych szafkach: gry, klocki, kredki, 
papiery, urządzenia szatni czy łazienki nie różnią 
się prawie z urządzeniem dia I-szej klasy szkoły 
powszechnej. Hieroglify na ręczaikach, fartuszkach 
itp. zastąpią po pewnym czasie litery, ale wszystkie 
te stopniowo nieznaczne dla dzieci zmiany będą 
tylko konsekwentnym rozwojem, dalszym etapem 
zapoczątkowanego w przedszkolu i dalej rozwija­
nego w szkole systemu.

Zajęcia w przedszkolu mają charak ter  w ycho­
wawczy i będą stosowane do wieku, rozwoju i uzdol­
nień dzieci. Do program u zajęć wchodzą ćwiczenia 
oddechowe, śpiew, gry  i zabawy ruchowe, gimna­
styka rytmiczna, ćwiczenia zmysłów, praca ręczna, 
rysunki, ćwiczenia we władaniu mową, opowia­
danie, u c z e n i e  s i ę  i wygłaszanie w ierszjków  
ćwiczenie w obserwowaniu przedmiotów i zjawisk, 
pogadanki i ćwiczenia, mające na celu wpajanie 
pierwszych zasad moralnych oraz budzenie i p ie­
lęgnowanie uczuć religijnych, społecznych i hum a­
nitarnych. Wszelkie nauczanie dzieci w przedszkolu 
sposobem szkolnym jest wyłączone.

S ta ły  w zro st k om u n ik acji lo tn icze j.
O corsa wlęfcstej popularyzacji lo tn iatwa etanowi rozwój 

kom unikacji  powietrznej. Zwykle od 1 października w prow a­
dza atę zimowy rozkład lotów. Dawniej, przed parn  la ty  o- 
granlczano na o k ro i  zimowy kom unikację sam olotam i do m i­
nimom. Obecnie, Jak to  można sądzić z zapowiedzi n p n ie ­
mieckiej Lufthauey, niewielkiej ty lko  zmianie ulegnie cały 
rozkład, g d j i  odpadną  zeń wyłącznie połączenia z uzdrowi­
skami, na tom ias t  wszystk ie inne będą nadal kontynuow ane .

Poprtadnlo , gdy L ufthansa przechodził* na zimowy ro zk ł id  
to ilość lotów zmniejszyła a)ę w 1932 roku  o 22 procent a w 
1933 r o 14 proc. W bieżącym roku  procent te n  eoadł do 7 
w s tosunku  do m aksym alnej wydajności z lz ta . W Niemczech 
przyśpieszono loty i rozbudowano eieć etoaownle do potrzeb 
handlowych Obecnie is tnieje  taeu 56 llnij z k tórych  7 służy 
poczcie i pośpiesznemu przewozowi t ransportów . Obecnie za 
pomocą llnij lotniczych jest połączona 38 niemieckich miast 
1 26 zsgrenicznych. Połączenia mają Berlin z Londynem, A m ­
ste rdam em , P a r j i s m ,  Wiedniem, Zurychem , Królewcem, Wro­
cławiem, Mouach um, S tu ttge rd tem , F rankfur tem , Kołonją, 
Hamburgiem i wielu iunamL

W prowadzone n iedaw no na próbę t  . zw. . lo ty  b łyskaw icz­
n e ’ między Berlinem a Ham bifg lam , Kolonją i F rankfur tem  
zos taną  u tr ry m ao e  na stała . Na Iinjach tych s ą u l y w e n e  sa­
moloty z silnikami Helnkla HK70. Również p ra k ty k a  żyriową 
uzasadnia pozostawienie niedzielnej kom unikacji  na sz lakach : 
Beilin— Londyn, B e rl in—Paryż. Berl in—Rrym, Barlln —Kopen­
haga, Berlin — Mo.rkwa 1 Leningrad. Osta tn io  w prow adacno 
nocne lo ty  pocztowe i ekspresow e transportow e , tek ,  że w y ­
syłka pocztowa nadana w Berlinie o godz. 23 jest  w Lendy 
nie, Brukeeli lub P aryża j a t  r t a o  o godz. 5,30, a w ysy łka  n a ­
dana w Norym bsrdzle  o 22 godz., je s t  j u t  rano w Kopenhadze.

R ów nie t  raz w tygodniu N itm cy u trzym ują  kom unikac ję  
z A m eryką  P ł d , przyczem na oceanie A tlan tyckim  zna jdu ją  
się dwie bazy lotnicze okrę t  Wesłfalen i łódź motorowa Sch wa- 
bec land.

J a k  więe z tego wynika, jesteśmy śwladkem i (pomimo k ry ­
zysu) s ta łego rozwoju i wzrostu kom unikacji  powietrznej.

Mu-lmy i my s ta rać  aię więcej latzć. A. K.

K om ercja lizacja  p rze d s ięb io rstw a  
„P oczta  Pol9kau.

Przy ministerstwie poczt i telegrafów utwo­
rzona został:! specjalna komisja, której zadaniem 
jest przeprowadzenie komercjalizacji przeds ębior- 
stwa .Poczta  Polska Tel. i Telef.“ (na zasadach 
handlowych). Komisja przystąpiła do prac nad r e ­
wizją wewnętrznej manipulacji przedsiębiorstwa. 
W związku z tem m iuisterslwo poczt zwróciło 6ię 
do izby handlowej w W arszawie o współdziałanie 
z komisją.

Im ien in y  M arszałka P iłsu d sk ieg o  
św ię te m  p a ń stw o w em .

Izba II Karna Sądu Najwyższego, rozpttru jąc  
kasację  sądową z art. 18 prawa o wykroczeniach, 
wynikłą na tle lekceważenia uroczystości państw o­
wych, wydała orzeczenie, że uroczystości z okazji 
imienin marsz. Piłsudskiego inają świąteozny cha­
rak te r  i są uroczystościami państwowemi, zatem 
działanie będące wyrazem ich lekceważenia jest 
dem onstrowaniem niechęci i lekceważenia w sto­
sunku do państwa polskiego.

W ypadek p o lsk ieg o  o k rętu
sz k o ln eg o  „E łem ka*.

Zskupiony przez Polskę okręt szkolny „Klemka*, 
k tóry  znajdował się w drodze z Kilonji do Gdyni, 
uległ wypadkowi. Mianowicie w czasie burzy koło 
przylądka Arcona złamał się maszt przedni. Ma­
szyny odmówiły posłuszeństwa, a próby zarzucenia 
kotwicy zawiodły. Na pomoc przybyły stacjono­
wany w Sassnitz parowiec „Saem ocvefc i z Ham ­
burga s t i te k  „Kocrte*. W sobotę wieczorem statk i ra ­
townicze przyholowały „Elernka* do portu  w Sassnitz.

Na pow odzian:
K w o t y  w p ł a c o n e  w Kom unalnej Kasie Oszczędności 

Powiatu  Oei.rowafc.iago w O et rowie na rac h u n ek  blaż. nr. 236 
.P ow ia tow y Komitet Pomocy dla Powodzian .’

Pracownicy Młyna W alczak i Rakowlcz 31,45 z
Urzędnicy Wydziało Powiatow ego 151,80
Tow. D obroczynność  P tó  Nlamiecklch Oetrów 41,64 
W ójtostwo Ostrów Północ aa m a ję tność  Bieganin 11,40 
Obszar dworek! Strzyżew 4 90
U n ą d  W ójtostwa Oalrów-Połudnle 3,48
Urząd K. K. 6. p. Ostrów 7.50
Dyr. Hubicki 1 pera. K. K. O m. Ostrowa 26,95
Zachodnlo-Polskl* Tow. Rolnica* Sośnia 64,85
S taslerowsbt aa Urząd Miar 7,—
Sójka zł 2 W ójtostwo obw. Raszków, 250 4,50
Nauczyciele rejonu 13. 87,60
C Krawiecki 14.—
D rukarn ia  O rędow nika O strow skiego 13,7ó
Gim nazjum  Męskie 32,15
T ryajersk l ,  uczniowie 11 ra ta  17,—
U beip leeza łn ia  Społeczna od p racow ników  185,39
W ójtos tw o  obw. Czarnylaa 10.95

.  Skalmierzyce 66,57
Urzędnicy S taros tw a 29,05
Urzędn. Miejskich Zakładów  Przem. 100,73
L ts ja  Inwal. Woj. w mlejecn 5,—
W ójtostw o Odolanów 21,90
Redakcja O rędow nika Ostrowskiego 7,—
Urzędn. Wydziału Powiatowego i Inni 82,91
Kat. Stów. Miedz Sobótka 20,—
Wójtostwo obw. Sośni*. . 4,85
Kaaa Miejska R a n k ó w  12,91
K<ssb Karol 6,—
Zimoiska W ładysław a —,50
Komitet Miejski B. B. W. R. 5 10
Radawaka Jadw iga  —,50
Bank Ludowy M ikstat 206,—
Tobola F ranciszek burm is trz  15,—
Biegański Kazimierz 3.50
Klarzyńska K.źbiata rachm is trz  3,50
Gtogowakt 1,80
Golińskl Tomasz 2,70
Ciesielski Kazimierz 5,55
Klaga Ignacy 3,25
Perspeliń <kl Eogenjnaz 9,—

Powiatowy K om itet Pomocy dia Powodzian w Ostrowie.

T yd zień  p rop agand y  
p rzem y słu  p o lsk ieg o .

Rozwijający skuteczną akcję propagow ania wy­
twórczości rodzimej Związek Obrony Przemyślu 
Polskiego w Poznaniu przystąpił do prac o rganiza­
cyjnych „Tygodnia propagandy przem. polskiego*.

Tydzień propagandy odbędzie się w czasie od 
1 do 11 listopada włącznie. W pierw szym  dniu 
„tygodnia* nastąpi otwarcie wystawy towarów k r a ­
jowych oraz loterji fantowej. Na dalszy program  
złożą się odczyty przez radjo, wycieczki do p rzed ­
siębiorstw przemysłowych, korowód propagandow y.

K siądz u ją ł św ię to k ra d cę .
W kościele parzfjalnym w Mosinie miejscowy 

proboszcz ks. Krajewski przytrzymał znanego włó- 
częgę W ładysława Kurzawę z Wir w pow. pTznań- 
skim w chwili, gdy otwierał skarbonkę. Docho­
dzenia przeciw Kurzawie prowadzi posterunek po­
licji w Mosinie. ,

N ajstarszy  k o śc ió ł w  P o lsce .
W środę specjalna komisja akedemji um ieję t­

ności d. konała oględzin prac przv odbudowie naj­
starszego kościoła w Krakowie, ś  ar. Wojciecha na 
Głównym Rynku. Uatal no, że kościół ten został 
zbudowany w XI slbo w początkach XII wieku.

ANASTAZJA DREWNOWSKA. 45)

DWIE POKUSY
— Widać jego jucha... Nie chciałam panienki 

dopytywać, bo ledwie mówiła. Powiedziała tylko...
Tu powtórzyła krótkie sprawozdanie Danki.
Marysia złożyła ręce modlitewnym gestem.
— Boże, co za cudowny traf to spotkanie 

Inaczej — nie! Nie mogę wprost o tein myśleć!
Zasłoniła oczy rękami.
— A parów  jak nie widać, tak nie widać — 

rzekła Nastusia. — Panienka u nas poczeka, co?  
Dam panience leżak...

W godzinę później zjawił się przed gankiem 
Zgrzyt.

— Byłem u ciebie w szkole — rzekł, witając 
się z narzeczoną — Powiedziano mi, że tu jesteś... 
Jakaś  ty blada, biedaczko! Niestety! nie inogę ci 
powiedzieć nic pocieszającego. Do tej chwili po­
licja nie natrafiła na żaden ślad ani Danki, ani 
Obskurnego...

— Ależ Danka jest!  — krzyknęła Marysia. — 
Jes t!  Wróciła!

Nastąpiły radosne wyjaśnienia, poczem kapitan 
rzekł:

— No, dzięki Bogu ! Teraz pójdę do gminy za­
telefonować do poiicj’, że już jedna zguba jest.

— Z a ra z ! Tylko mi jeszcze powiedz, co zro­
biłeś z Szarzyń-kim — zapytała Marysia, przytrzy­
mując go za rękaw.

— Jeździ z policją i szuka. Jeździliśmy razem. 
Nie natrafiliśmy na żaden ślad. Obskurny jakby 
się zapadł pod ziemię. Nikt go nie widział. Teraz 
ja zaczynam się obawiać, czy ta bestja nie urządzi 
jakiego nowego zamachu. To najzupełniejszy sza­
leniec. Szarzyński też szaleje. Rwie włosy z głowy 
i przeklina swoją nikczemność, jak się wyraża.

Swoją drogą o mało mu nie nawymy ślsłem  za jego 
dotychczasowy postępowanie.

Twarz Marysi rozjaśniła się łuną  radości.
Biedna Danka będzie miała cudowną niespo­

dziankę, jak się obudzi...
— Możesz jej powiedzieć, że Krzysztof był 

wczoraj z oświadczynami u jej matki.
Marysia aż podskoczyła.
— Och, co za n o w in a!

Słu ikow a wstała dopiero o dwunastej. W y ­
szedłszy na ganek spotkała się oko w oko z Ma­
rysią.

— Pani tu ?  — zdziwiła się nieuprzejmie. — 
Danka śpi jak kamień. Co ja mam przez nią k ło ­
potów, to niech ręka boska broni. Niby taka 
trusia, a jakiego piekła narób,ła. Cicha wroda 
brzegi rwie. Muszę ją odesłać do Warszawy, bo 
już dłużej nie wytrzymam. Odpłaca mi się za 
d o b ro ć ! W domu nie ma co jeść, bo przecież nie 
wyżyją obie za em eryturę  matki, a ta  taka harda... 
Byłabym ją zatrzymała choć pół roku, albo dłużej, 
ale pani sama widzi, czy mogę. Głupia. Teraz 
już napewno żadnej partji nie znajdzie. Zawracała 
Obskurnemu głowę...

— Znajdzie — odpowiedziała Marysia. — Już 
znalazła. Pan Szarzyński był wczoraj u jej matki 
z oświadczynami i dlatego tu wczoraj przyjechał...

Urwała przerażona. Twarz pani Slużkowej 
stała się z różowej szarosina...

— Co pani je s t?  Może przynieść w ody?
Pani Barbara  dsła  znak ręką, że nie i osu­

nęła s:ę- ciężko na fotel trzcinowy. Po chwili wy­
krztusiła z pewnym tru d e m : — Bajki...

— Nie żadne bajki — odpowiedziała Marysia, 
która zorjentowała się wlot w uczuciach zawistnej 
kobiety. — Szczera prawda. Przekona s ę pani...

Służkowa nie wątpiła, że to była  prawda, i za­
przeczyła tylko z oburzenia.

— Pan Szarzyński jeszcze nie wie, że Danka 
się znalazła —ciągnęła M a ry s ia .— Janek... kapitan  
Zgrzyt poszedł zatelefonować na policję, żeby...

Pani Barbara nie słuchała. Na twarzy jej m a­
lowała się tak dramatyczna walka uczuć, że gdyby 
by ła  kim innym, możnaby jej było pożałować. Lecz 
M arysia  nie mogła oczywiście żałować. Wiedziała, 
jaki był podkład cierpienia tej kobiety i pomimo, 
że miała dobre serce, nie zdołała opanować odruchu 
triumfalnej radości.

— No, trudno — rzekła wreszcie, jakby trochę 
uspokojona Służkowa — trafiło się ślepej kurze 
ziarno. Posądziłam  Szarzyńskiego o lepszy gust. 
Ale mężczyźni rzadko kiedy m ują dobry gust. 
Danka będzie wielką panią. Nie wiem tylko, czy 
jej się nie przewróci w głowie, bo to wychowała 
się w biedzie, a takie ..

— Niech się paoi o to nie troszczy — prze 
rwał i zimno Marysia. — Danee nie przewróci się 
w głowie. Jes t  na to za rozsądna i za dobra.

Służkowa nie odpowiedziała. Zaczęła się p rzy ­
patryw ać Marysi, tak jakby ją zobaczyła pierwszy 
raz w życiu i dopiero po dłuższej chwili rzekła 
zdumiewająco uprzejmym to n e m :

— Ma pani rację. Danka to zacna dziewczyna 
Zawsze to mówiłam. Będzie z niej dobra żona 
i gospodyni. Szarzyński dobrze zrobił, że nie wy­
brał sobie żadaego pędziwiatra. Ona go nie zruj­
nuje. O, taka żona, to prawdziwy skarb

— Miło mi to słyszeć — odpowiedziała iro­
nicznie Marysia.

Ale pani Barbara była w pewnych razach nie­
czuła na ironję.

— Dopieroż się m atka ucieszy — ciągnęła nie­
mal ze łzami w oczach. — Będzie mi miała za co 
podziękować. Ano, dobrze się widać opiekowałam 
córeczką, że znalazła sobie takiego chłopca. Na­
leżało się biedaczce. Zasłużyła sobie na nie wiem

(Ciąg dalszy na odwrotnej stronie.)


